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Wiatr zdrajca.

Co panu sie s ta ło ! 
-  Dałem s!e uw ieii p o zo ro m 3... M yiltłam , że pani napraw dę 

b londynka, tymczasem... wiatr panie zdradził!...



Klasyk
N a W awel! na W awel! Teofilu żwawi)! 
la m  budżet teatru p o la ta j dziurawi) !
Iże ś  m iejskiej M uzy a ż  tu za tkn ą ł słupy 
Wart je s te ś  pomnika, tece u Sm oczej —  ja m y !

„Bajadera"
Cańcowała ryba z  raKiem, ta ń c o w a ła  tak od maja
A pietruszka z pasternakiem, J3ajadera! ^ m a ja ja !
ta ń c o w a ła  i Opera J3ajadera w sukrji żeń$Kiej
J top l t|op! jako J3ajadera! ^ m a ja ja !  hop! fo leń sk i!

t t ó j  syn — niech sz e w c e m  będzie! 
Na Kamienicach dw óch ,
B o  fu rda  po  urzędzie  
G dy w iecznie  pusty brzuch!

Żywicielka

By w ięc  poKus nię cierpieli 
Pusteln icy  naw ęt w  snach ,
Na B ie lanach  sw aw oln icy
Nie śmią tań czy ć  R  ach c ia ch -d c  ch i

MamLa zdrowa, mamka tłusta  
D zieciakowi p ierś tka w usta  
„Zapewnię ci p rzyszło ść  wielką 
„ Tylko nie k rzy c z  Bagatelko !u

Gdy tak  śpiewa - w tym że czasie
Z  t)łn  drugi dzieciak pcha s i ę -------
Ale bądźmy sprawiedliwi 
Ona drugie te ż  w yżyw i!!

I Z abaw a ludowa
n a  B ie la n a c h .

T am , gdzie ias był b a rd zo  rzadki, 
S ło ń c e  g rz a ło  że  aż s t r a c h ,  
Pośc iąga li  z s ieb ie  szatKi 
I zawiedli Rach- ciach ciach!

J e d n a  para ,  p o tem  druga,
Giną w Krzakach p raw ie  w  mig, 
K antek w  s t r o n ę  Bronki mruga 
T a  z a ś  zgodny robi dyg.

fl O jco w ie  Kameduli,
W których ręku j^ s t  ten  las,
Na te  p so ty  ba rd zo  czuli,
Ję c z ą  na  z e p su c ia  czas .

S tę k a  o jc iec  podprzeo rzy ,
Za zd e p ta n e  traw y  szm at,
S k a rg ę  s w o ją  w n e t  dołoży 
Sm ętnym  g ło se m  inny b ra t :

B ra t  p o sz e d ł  o jc a  śladem : 
S z e w c  —  c z te ry  dom y ma, 
f l  ja  z o s ta łe m  dziadem , 
B om  urzęen ik iem  ja!

„fl te j  t raw y  ździebeł parę ,
Przy podo ju  k row ie  rzuć, 
n i e k o  jej i w  członki s ta re  
B a rd z o  św ieck ą  w p ęd za  c h u ć !“ .

Uwagi na  czasie.
p

W ciąż jed n o  do  okó łka ,  
f lż  c z łek a  b ie rze  w s trę t  
P o  p ięć  tysięcy  bułka,
C o  k o sz to w a ła  — „cen t"  I

C o  p ieczeń  s ię  nazyw a 
T o  m u c h a  m o że  z je ś ć  —
Z a  głupią bom bę  piwa 
T ysięcy  p łac isz  s z e ś ć !

O ! bo  dla ludzi z m iasta  
S p e c y a ln y  m a s ię  w zgląd —
Nie m a nad p a sk o p ia s ta  
I nad  chyjeński rząd!

II.
/Aój o jc ie c  był m a js te re k  
Z e lów ki św ie tn ie  kuł 
t t n i e  dał na un iw erek  
fl b ra ta  wzią ł z e  szkół.



Egzamin prawny.
P ew ien  p raw nik  zdaje  egzamin. Zapytuje go 

profesor w łaśn ie  p raw a m ałżeńsk iego  — mówiąc:
-  P an ie  kandydac ie l  P rzypuśćm y, że jesteś 

p a n  zaręczony  z m oją  córką , ożeniłby się  pan 
z nią ch?tn 'e , ale ja jako  ojciec sprzeciw iam  
się lemu. Cobyś pan  uczynit chcąc  dopiąć sw ego  
c e lu ?

Kandydat milczy przez chwilę, a  potem rze­
cze z ca łą  nau k o w ą  p o w ag ą :

-  Z gw  4ą  panie  profesorze 1...

''Za­
pytania i odpowiedzi.

-  Co m a  w spó lnego  a rys tokra tka  i b a lo n ?
-  To, że gdy się p rezentują  publiczności 

s ą  z a w sz e  nadęte!...

-  Czem się różni ku ra  od k u ch a rk i?
-  Kura znosi nam  jaja, a kucharka  je ro­

zbijał... -
' I r

Nasze sługi.
Kasia dziękuje za służbę 

swei pani, a raczej w  myśl 
now ych postanow ień  „gospo­
dyni". T a  jest z tego pow odu 
ogrom nie zm artw iona i usiłuje 

*ją odw ieść  od zamiaru.
-  Przecież chyba nie m o­

żesz  narzekać, aby ci u n a s  
źle było?...

-  ja też nie n a r z e k a m l . . -  
odpow iada  Kasia.

-  A dlaczegóż wtakim  ra­
zie w y p o w ia d a sz ?

-  To, p roszę  pani, przez 
m ojego narzeczonegol.. .  On 
się w  żaden  sp o só b  nie m oże 
przyzwyczaić  do tego p ask u d ­
nego  tytoniu, jaki nasz  pan palii

' /Ł r

Z autentycznych 
facecyi.

W  ubiegiem stuleciu pełnił 
w  Nowym Sączu  obowiązki 
duszpas te rsk ie  s łynny w  całej 
ów czesne] Galicyi k s iądz  Ma- 
chaczek, Czech z pochodzenia, 
odgryw ający  między nami rolę 
kulturtrdgera  i to dość  oględ­
nie, sko ro  cieszył s ię  ogólną 
sym patyą  także  i polskiej lud­
ności.

Z w łaszcza  ó w czesn a  m ło­
dzież g im nazyalna  chętnie 
uczęszcza ła  dość do spowiedzi, 
był bow iem  i w yrozum iały  na 
błędy m łodości i częsio lubił 
s ię  zd rzem nąć  w  kontesyonale .

P ew nego  roku podczas  spo­
wiedzi w ielkanocnej zwróciło 
u w ag ę  ks iędza  Machaczka, iż 
p raw ie  każdy  ze starszych  
peniten tów  w yznaw ał,  „że 
sm yczkow al"  i bardzo  prędko 
p rzechodziłdonas tępnego  grze­
chu. R adow ało  się począt­
k o w o  serce Czecha, że  Polacy 
s ą  tacy m uzykalni któż jed­
n a k  opisze jego zdziwienie, 
gdy na  pytanie, rzucone jed­
nem u m im ochodem , n a  jakim 
instrumencie, dowiedział się, 
że w yrażenie  to niema w łaś ­
ciwie z m uzyką  nic w spó l­
nego, a  w  gw arze  potocznej 
odnosi s ię  do szóstego  przyka­
zan ia  boskiego.

Zaperzony, ze r  wał się i, w y ­
chylając  się  z konfesyonału, 
zaw oła i ku młodzieńcom, któ­
rzy już  spow iedź  odbyli i w ła ś ­
nie pok u tę  odp raw ia li :  . *

-  H e j! . .  W szystkie  mu- 
zykanty jeszcze  raz  do sp o ­
wiedzi 1...

o - o

Er.far.t terib e.
Ciocia (do S ta s ia ) :  W iesz S tasiu , przyniósł 

ci dziś  Bocian braciszka...
Czteroletni S ta ś :  A to m a m a  plenum elujc  

„Bociana" ?

Z warszawskiego bruku.
-  A któż to są  ci p a n o w ie ?
-  O, to s ą  wielcy dygnitarzeł... T en  pier­

w szy  to szef sekcyi p rzeliczania  m arek  na  złote 
polskie , ten drugi przeliczania  złotych polskich  
n a  marki, trzeci oznacza  ich w artość ,  czwarty 
z a ś  p u szcza  je w  obieg. Ci dw aj obok  to jene- 
ralni d rlegaci naszego  m in is ters tw a skarbu , j e ­
den z nich do Zurychu, gdzie b ad a  s tan  franka 
szw ajcarsk iego  n a  giełdzie, drugi za ś  zajęty  jest 
w  Londynie no tow aniam i ku rsu  złota. Raz na  
dziesięć dni m a ją  się z jeżdżać i oznaczać  w s p ó l­
nie w a r to ść  z łc tych  po lskich , aby przy takim 
system ie oszczędnościow ym  m ógł n a s z  rząd 
zrobić n a  nich n ap raw d ę  zloty interes 1

Trafna odpowiedź.
Na przyjęc-u u p ańs tw a  N ow obogackich grono 

młodych gości za s isd a  naoko ło  prostokątnego  
stołu. P an u  W ładysław ow i dostaje  się w p ra w ­
dzie szczęś l iw e  m iejsce między d w o m a  p ięk n o ­
ściami, lecz z drugiej s trony  n iew ygodne -  bo 
narożne  i noga  s to łow a us taw icznie  m u prze­
szkadza ła .  -  P an n y  nie mogły  pojąć  zdener­
w o w an ia  pana  W ładysław a i poczęły  go n a ta r ­
czywie dopytywać o pow ód  w iercen ia  się. P a n  
W ładysław  już teraz  w ściek ły  odpow iada  bez  
nam y słu :

-  Gdyby koch an e  P an ie  miały to między 
nogam i co ja, toby się  bardziej wierciły.

Nieporozumienie.
Do drzwi pokoju panny  Stasi  pu k a  ktoś, 

a następnie, na zapylenie, kto i c z rg o  żąda  od ­
pow iada :

-  Chciałem pan ience  w y p u co w ać  kom in l
-  Bardzo p rzep raszam  -  t łóm aczy się dz ie­

w ica  -  ale ja jestem dz is 'a j  s łaba ,  m oże zatem 
będzie p a n  ła sk a w  zgłosić się jutro, a lbo lepiej 
pojutrze.

Dla w ytłóm aczenia  należy dodać, że głos 
z sieni był g łosem  kom iniarza , pan n a  S tasia  
sądziła  zaś , że  to k tóryś z jej znajom ych.

Rusałka.
P o d  m ostem  Dębnickim  
Szumie fa le  Wisły 
A c iy le ilły d k i 
Na b rzeg u  zabłysły?

U toczone kształty 
Sc'ga o k o  Śmiałka 
Nie gn iew a s ie  o  to  
W iSlana ru sa łka

0 - 0



Siła wyobraźni.
U jrzę  p iękną d am ę  
J a k  gdyby z ob razu  
Koniecznie  ją  m uszę  
R o z e b ra ć  o d  razu.

Z dejm uję  sukienkę 
(/Mam śm ia łośc i  troszk i)
S p ó d n ic z k ę  i halkę  
Trzew iczki, p o ń czo szk i!

1 w szy s tk o  mi jedno  
Na P lan tach , w  t ram w aju  
R ozb ie ram  i myślę,
Ż e  już j e s te m  — w raju !

B o  mnie każda  p ię k n o ść  
P o d n ie c a  i drażni — —
R ozb ie ram  ją  tedy  
f i ie  w  w yobraźni I...

Szczyt grzeczności.
P a n i  B ajia lińska , która 

dosyć  częs to  zap ad a ło  na  
zd row ie  i p o s iaca la  w ła s ­
neg o  lekarza, k tó reg o szc?e -  
gólniejszem  darzy ia  zaL- 
fan em, czując się  z pow odu 
obecnego  gorąca  jak o ś  nie­
dobrze, posy ła  po niego, 
a  w chodzącego  w  jej pregi 
w ifam iły m u śm iech em  i s ie ­
w am i:

-  P rz e p ra sz a m  pana  
doktora , źe  od  tak  d aw n a  
go nie w zyw ałam , ale przez 
len c z a s  byłam  niestety, 
dzięki Bogu, za w sz e  zdro­
w o 1...
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Dobra odpowiedź.
Na podw órzu  kam ien icy  baw iła  się  g rom ada  

dzieci, h a łasu jąc  w ed le  zwyczaju , aż  uS2y pę­
kały.

N asła ła  jednak  faza cichszej n ieco  zabaw y, 
a  rów nocześn ie  z  jednego  z okiem  wychyiił się 
m iody cz łow iek  i rzekł:

-  A widzicie, m oje  dzieci, źe ,  jeśli chcecie, 
um iecie  się  iakźe  i c icho  baw ić  1... A przybyw a 
w a s  ciągle i pobył w  tym dom u  staje się  coraz  
bardziej niemożliwy...

-  A kto temu winien, ze  n a s  przybyw a, 
jak  nie panow ie? . . .  -  dochodzi z dołu o d p o ­
w iedź jednego  z  m i ły c h  a n d iu s ó w .

— Czi) był pan j u z  na Babiej jo rze  ?
— Na „babieju Czyż m iędzy yóral­

kam i mato je s t  inłodijch^dzieirczajN!

Pro honore domus.
Po konsuliacyi odzyw a się lekarz  do pana  

P a sk a rsk ie g o :
-  Najdalej za d w a  tygodnie wróci pan  zu ­

pełnie do z d ro w ia ł . .  Zap isa łem  panu  m iksturę , 
k tó rą  na leży  zażyw ać  rano, w  połudn ie  i wie- 
czór po łyżce sto łowej 1

P a n  P a sk a r sk i  -  rzucił okiem  n a  recepfę, 
a po chwili odzyw a s ię :

-  Czy nie byłby p a n  konsy lia rz  ła s k a w  do ­
p isać  na  recepcie  „rsno , w  południe  i w ieczór 
s reb rn ą  łyżką  s to łow ą zażyć", bo  u mnie in-, 
nych łyżek n ie m a l  ®

Skarga pijaka.
P o s te ru n k o w y  pijanicę 
Ucapił  s ilnie za  sam  grzbiet, 
C h c ą c  go p row adz ić  na s trażn icę ,  
W ięc  zb iegow isko  w o k ó ł  w n e t  1

fl pijak g ło śn o  się  o d z y w a :  
„ O to  narodz ie  przykład masz, 
JaK się  t ra k tu ję  u nas  ludzi, 
K tórzy  ra tu ją  budże t nasz 1

K tóż  mu d o d a je  rów now agi,
Kto kasom  wnosi m a re k  moc, 
J a k  nie my, którzy w po c ie  czo ła  
P racu j  m nad tern dzień i noc!

I ja k a  za to  w d z ięczn o ść  czeka?* -  
Podobny , ja k  o b e c n y  kram ,
Czy w a r to  s łużyć  dobre j sp raw ie  
N arodz ie ,  o s ą d ź  to  już sam !. . .“,

Córy P ia s ta  i Rzepichy.
O !  wsi polska, gdzie  żył c icho  
P iasł  kołodziej ze  R zep ichą!  
Córk i ich, ja k  w ieści n io są  
Szły  na ta rg  d o  m ias ta  b o so  
r \iały kiecki perka low e, 
fl s tro iły  c h u s tk ą  g łow ę  
L ecz  pod  sk ro m n ą  w ie jsk ą  sza tą  
Z a c n e  s e r c e  biło za to .

b z i ś  — R zep ich a  p o d k a sa n a  
M a p o ń czo ch y  za  kolana  
Chodzi w  miejskim kapeluszu 
/Ma fryzurę aż  do  uszu,^§fó a f t  
O rdynarnem  s ło w e m  sz a s ta  
Nienawidzi s io s try  z miasta.] 
b a w n y  s tró j  ma w pon iew ie rce  
fl w ra z  z nim — zmieniła serce!

Ć & D  

Modny fotograf.
-  A teraz p roszę  panią  o przyjem ny w yraz  

fwarzy. Niech pani myśli o czem p r z y je m n e m -  
naprzykład  o seoeracyf.

o - o
Hojny.

M a la rz:  Co?, Sio, tysięcy m arek  ośm ie lasz  
mi się p a n  zaofia row ać  z a  mój o b ra z ?  P r z e c i e ż  
tyle kosztu je  m nie  sa m o  płótno 1

H a n d la r z : A więc dobrze!  dodzję  jeszcze 
5 tysięcy za farby!

-'Z*-
Wiadomości z Krynicy.

-  Krynica w  lym roku jest bardzo  droga.
-  No rozum ie się, źe  drą skórę .  Jedną tylko 

rzecz m e ź n a  nabyć  po tej sam ej cenie, co 
w  Kiako wie.

-  No, cóż  tak ieg o ?
-  Marki pocztowe.

O T d

W ierny.
Ż o n a :  Czy jest na  św iec ie  mój rrężus iu ,  

rr.ężczyzna, któryby mógł p o a i e j z i e ć  o  scbie , 
: e  iylko j e d r ą  KODietę kocha ł w  ż> c iu?

M ą ż :  Oczywiście, że jest.
Ż o n a :  Kióż l a k i ? Mozę iy r rężus iu  ?
M ą ż :  Nie 1 N eboszczyk  Adami...

o - o

Między kumoszkami.
-  S łyszała  pani W a le n io w a ?  Cór! a Jacen- 

lowy w ychodzi z a r rą ż  za  urzędnika.
S łyszane  to rzeczy! A do spow iedz i io 

ona  tlie chodzi ani raz  do reku !
-  Ano taki św ia t  teraz. Ale będzie  i ona 

m iała  koniec... a  będzie  miała 1 To się jej już 
d a w n o  należy!... SKONFISKOWANO!



Zemsta.
Słynny był sw o jeg o  czasu  niejaki O czesa lsk i  

zn an y  ze sw ojego  dobrego  hu m o ru  i jako taki 
mile w idz iany  w  naszy ch  dw orach  sz lacheck ich  
jak  rok długi jeździł od jednego  do drugiego 
w itany  w szędz ie  bardzo  serdecznie.

Zdarzyło się, że  w  pew nym  dw orze, gdzie 
nap ływ  gości był w ielki,  w y znaczono  m u w sp ó l­
n ą  kw aterę  z  jak im ś austryack im  urzędnikiem, 
Czechem z pochodzenia .

Rano budzi s ię  O czosa lsk i  i w idzi sw eg o  
tow arzysza  przy um yw aln i  czyszczącego  sob ie  
najspokojniej  zęby szczoteczką , k tórą  w ieczorem  
on  tam przygotow ał dla siebie. Nie rzekł jednak  
ani s łow a, ale w s ta w sz y  kaza ł  s łużącem u  p rzy ­
n ieść  n a  miednicy ciepłej wody, u lokow ał się 
n a d  m iedn icą  odw ro tną  s troną  m eda lu  i tą s a ­
m ą  szczo teczką  zaczął  sobie  w ycierać ,  ale nie 
zębv, bo ich tam  na tu ra  nie data.

Czech, gdy to zobaczył, py ta :
-  T o  pan  dobrodziej tej szczo teczki nie 

używ a  do czyszczen ia  z ę b ó w ?
-  Nie 1.. b rzm ia ła  odpow iedź  a  jej nasięp- 

s tw em  był gw a łtow ny  a tak  m orsk ie j choroby, 
jak iem u  uległ Czech, choć  chodził  tylko po  lą ­
dzie s ta łym .

Prezes kam ieniczników.
T a m , g d z ie  ty g r y s  —  w a r a  ś w in i !
/A uss il  —  t o  n ie  /A u sso lin i .
P la k a ta m i u p s tr z y ł  m u r y :
„ Z e d r z e ć  l o k a t o r ó w  z  s k ó r y ! *
W i ę c  P o l i c y a  w o ł a  z  k a n tu :
„ P a n ie  p r e z e s i  c h o d ź  n o  p an  tu !
B u r z y ć  p r a w o  —  j a k i e  ś m i e s z  p a n  ?
C z e m  t o  p a c h n ie  —  a  c z y  w i e s z  p an  ? I
L e c z  o s ą d z i ł  K o m is a r y a t
„ t t u s i l  —  t o  j e s t  ty lk o  w a r y a t l*

& j § 5  

Co dla kogo.
-  Jedyną rzeczą, jaką  pan i  sum ienn ie  po le ­

cić m ogę jak o  lekarz  — to Zakopane.
-  Ależ pan ie  dok to rze!  Przecież  ja już m am  

męża.
-  A tak  to p rzepraszam , jeśli pani m ęża tk ą  -  

to radzę  Krynicę.
■ ■ ■

Trawestacya urywka z Aipuhary
(z u k ry tą  om yłką druku).

P o ca low zn iem  w szczep iłem  w  duszę
Jad co w a s  będzie  pożerać!...
T ak ich  w y p ad k ó w  m iałem  już kupę
W szystk ie  m usia ły  rtęć w c ie rać  1

'Z r

W  redakcji.
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Miłe w spom nienia...

W pada  reporter i zaw iad am ia  o śm ierci je ­
dnego ze  znanych  obywateli m iasta , co w y w o ­
łuje ogólne poruszenie  w  lokalu  redakcyjnym.

Jeden tylko nacze lny  redak to r  zbyt s ię  w ia ­
d om ośc ią  nie przejm uje i o św iad cza  p o w ażn ie :  

-  My już przed rok iem  przecież  uśm ierc i­
l iśm y gol...  Co to było w tedy  gadan ia  i p isan ia , 
bo  nas i  ko ledzy  z  innych p ism  nie m ogli nam  
darow ać , że uprzedziliśm y ich w  podan iu  tej 
senzacyjnej w ia d o m o śc i . .  Ale ja  w iedziałem, że  
s p ra w a  prędzej czy później m u s i  taki w ziąć  
obrót i że  on um rze, nie dziś, to jutro 1... jak  
s ię  pokazuje ,  n ie  pom yliłem  się  w c a le l

U adwokata.
-  Nie, pan ie  1... ja  tej sp ra w y  p rzy jąć  nie 

m cgęl.. .  -  odpow iada  adw okat ,  w y s łu ch aw szy  
w y w o d ó w  sw e g o  klienta.

-  A czy w olno  wiedzieć, z  jak iego  p o w o ­
du?.. .  — rzuca  tenże pytanie.

-  T a  s p ra w a  nic w y d a je  m i s ię  być  zbyt 
czystą  1

-  T o  sję  sa m o  przez  s ię  rozum ie  1... Gdyby 
była  czystą , n ie  p rzychodziłoym  z  n ią  do  p an a  
m e c e n a s a 1

Gdym b y ł  w  wojsku, chłopiec młody 
■pełen szyku  i urody 
Elegancki, zgrabny  gładki 
?ćie nęciły mnie mężatki, 

mnie przechodziły ciarki,
Gdym  się zn a laz ł  u kucharki.
J\uchareczka bardzo miła 
k o łn ie rzyk a  nakarmiła 
Potem... poterr\... ech już  wiecie,
E e  nic r\ad to nien^a w świecie. 
potem ... słodkie przebudzenie... 
S erw us!  J3uzil jYa ćwiczenie,
Gdyni o p u szcza ł  już koszary  
W y  nie dacie państwo wiary,
Jakie było p o ż e r a n i e  
£ z y  i s z a c h y  i płakanie,
J3owiem z^rub ła  i p rzy ty ła  
Kuchareczka moja rr\iła.

W racarr\ w  miasto na ćwiczenia 
Xic z dawnego powodzenia, 
C zyżbym  był już taki s ta ry ?  
C zy żby  tkwiły  w  tern z łe  c z a ry ?  
1 ta  ładna... i ta  ładna, 
l e c z  się patrzeć nie chce żadna.
W padam  już w miłosną d rżączkę 
J3adam...! acha! mam obrączkę, 
W ięc  ją prędko do kieszeni 
A  sarr\ staję sobie w sieni 
W n e t  się z jaw ia  pokojówka 
W ięc  ją  proszę na dwa słów ka.
Com jej mówił, tajemnica 
$)ość, że  śmiech jej k ras ił  lica 
Gdynj już  z  n^iną niewyspaną 
$)o kasarąi z d ą ż a ł  rano.
JVtówiąc, żen\ jest nieżonaty 
JYiedzieciaty, nieżonaty...

l^ada:
Gdy*fIirtować zechcesz  w  sieni 
jYCiej obrączkę swą... w kieszeni.

0 - 0Uspokoiła go. M iędzy kokotam i.
-  Czy jednak  d o ch ow ujesz  mi w iernośc i  -  S łyszałam , ż e ś  sp rzeda ła  sw o jego  ślicznego 

z a w sz e  i w sz ę d z ie ?  p ieska . Cóż cię do  tego sk ło n B o ?
-  O to m o żesz  być zupełnie  spokojnyl.. .  — W yobraź  sobie, szczek a ł  za  k ażd ą  wizytą...

Ilekroć jaki m ężczyzna  znajdzie  s ię  ko ło  m nie, — R ozum iem . Sąs iedz i  zaczęli s ię  skarżyć
za w sz e  sobie  w yobrażam , źe  to  ty je s te ś l  n a  zak łócenie  im spokoju .
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— Mam uczucie, że  jestem  Ewą. K ie­
dyż się zjaw i Adam z  wężem?...

o o  

Do koguta!
Kogucie, k tóry  p ian iem  budzisz  mnie co ra n o  
Niechby ci k o ść  w  gardło w reszc ie  w p a k o w a n o  
Al*'-'' z odwrotnej s trony  b iorąc  te ozdoby 
KtC tak  w iążą  kury  do twojej osoby  1 
Przebo le jesz  tę s tra tę  do pew nego  czasu,
A choć mniej z  cię pożytku, mniej też i h a ła su  I

o o

Gościnne występy.
(R zecz dzieje s ię  przed  b ra m ą  k o śc io ła ) .

-  P a n  T o m a s z . te g o  roku  nie w yjeżdża  ni­
gdzie na  w ak acy e? . . .  -  pyta g łuchon iem a ś le ­
pego  od urodzenia .

-  O w szem  1... W yjeżdżam  i to już w  najbliż­
szym  tygodniu z  całą  rodziną w  okolice Kalwa- 
ryil... -  brzm i odpow iedź  -  Ogrom nie mi się 
podoba ją  tam tejsze  okolice!... Ale niech pan n a  
Agnesia nie myśli, że  ja  tam będę  p ró ż n o w a ć ! 
Co niedzielę i św ię lo  m am  zapew nione  gościnne 
w ystępy  przy b ram ie  k lasz tornej w  zas tęps tw ie  
m ojego  kolegi, k tóry  wyjechał nad  Bałtyk... Z o­
bow iązałem  się  oddać m u dziesięć procent do ­
chodu za  odstąp ien ie  miejsca...

c - o

Na lekcy i historyi.
Profesor histoiyi miał zwyczaj egzam inow ać  

uczniów  przy m apie, pon iew aż  z a ś  o w a  w isia ła  
tuż obok  ław ek, schodził  z  katedry, s taw a ł obok 
i p rzeszkadza ł  w  ten sp o só b  w podpow iadaniu .

E gzam inow ał w łaśn ie  jednego z uczniów, 
który opow iada t  jak iś  epizod z czasó w  wojny 
trzydziestoletniej, gdy w tem  m usia ło  za jść  coś  
nadzw yczajnego , sk o ro  pedagog  odszea ł  nagle 
na  katedrę , a  s tam tąd  odezw ał się  do u czn ia :

-  Widzę, że jes teś  żyw o przejęty tern, o  czem 
opow iadasz , ale  nie pow in ieneś  o tern zapom i­
nać , że w  czas ie  trzydziestoletniej w o jny  ataki 
gazow e  były jeszcze  n ieznane  1

** *

Między uczniem  a  profesorem  historyi w y­
w iązu je  się  nas tępu jący  d y a lo g r

-  Co w iesz  o Dziewicy O rleań sk ie j?
-  Dziewica O rleańska  byia m atką  dom u 

Orleanów...
-  Coś p o w ied z ia ł?
-  Nie, nici... Pom yliłem  się, p roszę  p an a  

profesora , ona  była  tylko tch ciotką, a  oni na  
jej pam ią tkę  przyjęli jej nazwisko.. .

Do tw arzy.
Czy zau w aży łaś  jak  Zygm untowi do tw arzy  

jest w  niebieskim  k raw ac ie? . . .  -  pyta  pan n a  
M ania sw ą  przyiaciółkę.

-  W  tak im  k raw acie  go nie w idz ia łam  -  
b rzm i odpow iedź -  ale  w idocznie  m usi w ie ­
dzieć o tern, że  niebieski ko lor odpow iada  m u, 
s ta le  bow iem  nosi n ieb iesk iego  koloru  trykoty...

oo

—  Z osin ! cóżeś ty  taka zam yślona?
—  Bo mam zm artw ienie , mój ta tusiu !  

Henio oświadczył m i się o rękę, a nie 
wiem ja k  mu powiedzieć, że  miałam p rzed ­
tem troje la lek!

O O

WYGNANIE Z EGIPTU
(W edług n a jn o w szy ch  b a d ań  źród łow ych).

Z achodzące  słc ńce ostatn ie  z łociste promienie 
s la lo  na  piramidy, gdy król F a raon  siedział przy 
z ie lonym  stoliku i grał w  ferbla z ministrem 
w ojny  i m inistrem  skarbu . M ojżesz i Aron kibi­
cowali.  W tem przybiegł s ługa, sk łonił  się do 
ziemi i rzek ł:

-  Melduję posłuszn ie  o królu, w  tej chwili 
nadesz ła  depesza , k tóra  pow iada , że kraj n a sz  
naw iedziła  n o w a  p la g a :  dosta l iśm y w szy scy  
wszy...

Król p rzesta ł  g rać  i posk ro b a ł  się  w  głowę.
-  T o  już nie do w y trzym an ia !  -  k rzy k n ą ł .— 

Codziennie św ieża  p laga  l Mnie się zdaje, I z  
w szyscy  m am y  już w sz y !  Kto sp row adz ił  na  
n a s  tę p la g ę ?

-  M ojżesz -  rZecze s ługa . —  On jest fa­
b rykan tem  wszy...

-  T a a k  ? 1 — zw raca  się  król do M ojżesza. -  
A ja k  ly to r o b i s z ?

-  Całkiem poprostu , na j jaśn ie jszy  panie  I 
Nie myję się jak  rok olugi...

-  T rzeba temu z a ra d z ić !  -  rzecze król, 
zw raca jąc  się do podskarb iego .

-  Ile p ieniędzy m a sz  w  k a s ie ?
-  jed n ą  m arkę  królu  1 Cały sk a rb  p a ń s tw a  

p rzegra łem  do Ciebie panie  w  karty  1 N ajjaśniej­
szy  pan  raczy ła sk aw ie  trochę, c za sem  w  k a r­
tach... oszukiwać...

-  T o  już taka  m o ja  s ta ra  słabość.. .  w ięc  
nie m ożem y  M ojżesza  naw el  p os łać  do łaźni, 
ale, ale m am  myśl...

-  To w sp an ia łe !  -  krzyknęli radośn ie  
w szyscy . -  Krói raczy  m ieć m y ś l i

-  P ięc iu  gw ard z is tó w  -  m ów i król —  z a ­
p row adzi M ojżesza do mojej córki, k tóra  go  
p rzed  30 laty w yciągnęła  z wody... O na m u  już 
porządn ie  g łowę zmyje... A dla zw alczen ia  n a j­
now szej plagi, rozkazuję  zm obilizow ać armię... 
jutro odbędę przegląd wojsk...

-  B raw o  1 -  zaw o ła ł  m in is ter  w ojny  i z a ­

czął pa ła sz  ostrzyć  o kam ień . -  Będziem y mieli 
w o jnę  l...

T ak  się też stało. Na drugi dzień w czesnym  
rankiem  król spaceru je  boso  po sw o im  ogrodzie  -  
odbyw ał w łaśn ie  kuracyę Knajpa -  aż  fu 
nag le  przybieże s ługa , p ad a  m u  p lack iem  do 
nóg  i m ó w i:

-  Wielki królu 1 N ow a s tra szna  p laga  n a s  
nawiedziła!. . .

-  Na Izydę i Ozirysa 1 Cóż się  znow u  sta ło  1
-  T w o ja  córka  pow iła  syna...
-  C o o o o o ?  Któiaż t o ?
-  N ajs ta rsza  L.
-  T a , co M ojżesza  z wodyj w yc iągnę ła? . . .  

T o  s ta re  p u d ło ?  A kto jest o jc e m ?
-  Mojżesz...
-  Znow u M ojżesz i znow u M ojżeszl Zawołaj 

m i go tu z a ra z i
Za chw ilę  z jaw ia  się Mojżesz.
-  M ojżeszu 1 — w o ła  król rozżalony, -  

c o ś  ty mi zn o w u  n a ro b i ł?
-  Królu 1 ja jestem  niewinny!...
-  Milcz 1 ty4 fabrykancie  plag!.. .  N arobiłeś 

w s ty d u  mojej kró lew skie j rodzinie 1 ]uż m am  
tego w szystk iego  po  u szy !  Widzę, że  nadesz ła  
już h is toryczna chw ila  pod ty tu łe m : Wyjdźcie 
dzieci Izraela z Egiptu 1 Przygotujcie  się  do 
podróży , a  ty M ojżeszu będz iesz  przew odnikiem , 
bo  ty jeden  zn asz  geografię. M arsz t sp iesz  się, 
aoyśc ie  w y jść  mogli jeszcze  p rzed  zapadn ięc iem  
naszych  s łynnych eg ipsk ich  ciem ności 1...

Król rozesła ł  po  ca lem  pańs tw ie  gońców  
z  kategorycznym  rozkazem , aby  izraelici się 
zgromadzili .  Na drugi dzień zgrom adzili się 
żydzi nad  b rzegiem  Nilu, a  ich tłum rozs iew a ł 
taką  w o ń ,  że  adm ira łow ie  d o w odzący  flotą na  
Nilu zóczęli okrutnie  k ichać . Z tego pow odu  
p o w sta ło  z n an e  łacińskie  p rzys łow ie :  -Nil nisi 
adm irare . W szystk ie  dzieci Izraela, k '6 re otrzy­
m ały  polecenie wyjazdu, u szy k o w ały  się w  p o ­
chód, n a  czele szed ł Mojżesz. Szli, szli, szli, aż  
w reszcie  zgubili drogę. W ów czas  Aron zobaczył 
konnego  pe lieyanta  k rakow sk iego ,  k tóry  w ysłany  
zosta ł  na  pustynię, aby p ilnow ał porządku . Zbli­
ży ł  się do n iego  i zapy ta ł  uprze jm ie :

— Którędy tu p row adzi droga do ziemi 
o b ie c a n e j?  Bo m yśm y  są  dziećmi Izraela i na  
w yższy rozkaz  p rzenosim y się do Palestyny...

— P ros to  n o sa  przed siebie — brzm iała  
opryskliw a odpowiedź.

Aron podz iękow ał i żydzi ruszyli dalej w  drogę. 
P ew n eg o  dnia w yczerpały  się ich zap asy  żywności, 
a le  od czego był Mojżesz. S p rokurow ał im m annę
i zn o w u  mieli jad ła  podostafkiem . A gdy razu 
pew nego  koło w ieczora  skręcali w  bok  koło 
jak ie jś  skały, Aron nagle  zaw o ła ł  rad o śn ie :

— M orze! Morze 1
—- Gdzie jest m o r z e ?  -  zapyta ł Mojżesz, 

k tóry  był krótKowidzący ł nosił  okulary.
— Czyś ś l e p y ?  ta wielka w oda  przed nami...
— A d laczego  w o d a  jest  c z e rw o n a ?
— T akże  głupie pytanie 1 Bo teraz  nialarze 

w odę  m o rsk ą  m alu ją  n a  cze rw o n o !  Lepiej byś 
pom yśla ł nad  tern, jak się  na  d rugą  s tronę 
dostaniemy...

— To bardzo  ła tw o l  -  odparł  Mojżesz ze 
spoko jem  i zaczął  o tw ierać sw ój podróżny ku- 
fereczek. W yjął z niego m il łonów kę i zrobił taki 
ruch ręką, jakgdyby ją chciał w rzucić  do morza.

Na w idok  tego papieru  w arto śc iow ego  njorze 
p rzerażone  cofnęło się, a Mojżesz z m iho n ó w k ą  
w  ręku p rzeprow adził  żydów  su c h ą  no g ą  na 
d ru g ą  stronę.

T y m czasem  w  Egipcie rozn iosła  się pog łoska , 
że  żydzi zabrali  ze so b ą  w szystk ie  milionówki. 
Gdy F a rao n  o tern się dowiedział,  na tychm iast 
na  czele całej swojej arm i puścił s ię  za  żydami, 
aby  im, nie chce się w ierzyć ale tak  Jest, tę 
cenną  zdobycz  odebrać. Ale m orze  zaczęło  się 
bnrzyć  ł s zem rać  — n ieprzym ierza jąc  jak wy 
teraz  m oi ła sk aw i Czytelnicy -  l w szyscy  
Egipcyanie  potopili się w  m orzu.

A żydzi tym czasem  zw ycięsko  wtargnęli  do 
Ziemi Obiecanej, a ich w ygnan ie  z Egiptu o p o ­
w iedz ia łem  W am  w edług  na jnow szych  materya- 
l istyczno sym boliczno  futurysiyczno-kubistyczno* 
metafizycznych b a d a ń  historycznych.



Pokuta.
P a n i  Salzstangel oska rży ła  m ęża  p rzed  r a b i ­

nem  o n iew ierność  m ałżeńską ,  n a  które] go in 
J la g ra n ii przyłapała. W ezw any przed oblicze 
d uszpas te rza  w inow ajca  tłumaczył się, jak  umiał, 
w in a  jednak  była  zbyt ciężką, by m iała  pozostać  
n iepom szczoną.

Rabin m yślał długo, nareszc ie  w ym yślił  od ­
pow iednią  poku tę :

-  S łuchaj, Sa lzs tange l -  rzecze -  za  karę, 
ż e ś  się sprzeniewierzył sw ej żonie, p ie rw szą  
kobietę, jaką  spotkasz , w yszed łszy  odemnie, m a sz  
tyle razy pocałow ać, ile ona  m a zębów  1

Od takich orzeczeń apelacyi niem a, S a lz s ta n ­
gel karę  przyjął, a w yszed łszy  n a  ulicę, jak  
gdyby n a  sw o je  n ieszczęście , spo tka ł  z n an ą  
w  calem  m ieście Ryfkę gęsiarkę, liczącą ponad  
siedm dziesią t  w iosen. Zaczepi! ją  i zapytał o liczbę 
zębów , co ją n iepom iernie  zdziwiło, zdziwienie 
jej Jednak było jeszcze w iększe ,  gdy po  odpo­
wiedzi, że m a trzy, o trzym ała w zam ian  tyleż 
ca łusów . Spraw iło  jej to w idocznie  przyjem ność, 
p rzypom inając  m łode lata, gdy bow iem  S a lz s tan ­
gel, z m a z a w sz y  pokutą  s w ą  winę, zm ykał ile 
sił starczy, w sad z i ła  palce do ust, a po chwili 
zaw o ła ła :

-  P an ie  1 panie!.,. ]a  m am  jeszcze  dw a 
pniaki 1...

(s k D

Uświadamianie młodzieży.
N auczycie l:  Co to jest  m iło ść?
U czem ca: Dwa serca, a...
N .:  Ź tel s iadaj 1 Co czytam y w  Biblii o mi­

ło śc i?
U. d ru g a :  Nie jest dobrze, gdy człowiek jest 

sam . A potem ósm eg o  dnia s tw orzył Bóg rendez- 
vous.

N .:  Czem różni się m iłość  od m a łż e ń s tw a ?
U .:  Miłość jest przyjem nością , a  m ałżeństw o  

sak ram en tem  1
N .:  Jak się n azy w a  drugie  m a łż e ń s tw o ?
U .:  Najtrafniej okreś la ją  to n lem cy : „S ak ra ­

m ent noch  e inm al".

O r

P raw dziw y  sk a rb .
-  P a ń sk a  żona  jest tak  pięKna -  mówił 

s ą s ia d  do s ą s ia d a  -  że ile razy patrzę n a  nią, 
przychodzą mi na  m yśl s ło w a :  „I nie w ódź  nas 
n a  pokuszenie".

-  Szkoda, że jej pan dobrze n ie  zna , bo 
w tedy  pow tarza łbyś  na  cały g los :  „Ale n a s  zb aw  
ode zfego. Amen."

Term om etr miłości

.■ ' m m

G raficzne przedstaw ienie. —  C yfry oznaczają wiek woła.

—  Panie K inderm eth! Co pan  pow iesz 
do te j panienki?

— Panie W anzenduft! Ona je s t  cał­
kiem niepodobna do naszej m a rk i! Bo markę  
że upada, to nie chcą notować na giełdzie, 
a tę pannę za  to, że  upada to notują na 
p o lic ji!

o-o

Z wyższych sfer.
-  W iesz h rab id !  T en  tenor S to ia low ski miał 

podobno  m ały  sk an d a l ik  z  córeczką baronow ej 
Domacalskiej.

-  A tak... Ale h rab ina  nie zn a  detali.,, b a r­
dzo pikantne...

-  N o ? . ,  c iek aw am  bardzo.
-  W yobraź  sobie  hrabino, że  z ak o ch a ła  się 

w  nim  s ta ra  baronow a, przychodzi do niego 
i zas ta je  córkę.

Naturalnie skandal.. .
-  No, a jakże  się  znalaz ł S to ja lo w sk i?
-  Zatrzym ał je u  sieb ie  i obie w ysz ły  od 

niego zadowolone...
-  Nie m oże być? .. .  W spania ły  okaz  m ęż ­

czyzny 1 P rzed s taw  mi go hrabio  1...

W
Kobiety a anioły.

(traw esfacya).

P ro szo n o  filozofa, by  s ię  wypow iedzia ł
lak* m iędzy  kobieta  a a n ’o k m  przedzmi 
O dp ar ł :  „ja  m iędzy  nimi nie w idzę różnicy, 
Oboje m alow ani, oboje  w  spódnicy*1.

c w >
Wspólne bezrobiecie.

Bezrobocie jest bardzo  dzielną bronią  w  ręku 
k lasy  pracującującej.

Chwyćfla się go i pan n a  Józia, poko jów ka  
w  dom u p a ń s tw a  Iksów , żyjących nad  stan , 
m ających  kupę d ługów  i nie lubiących płacić, 
co się  kom u  należy. Gdy u pom inan ia  się o w y ­
płatę zas ług  za  k ilka m iesięcy  pozosta ły  bez 
skutku , p a n n a  józia rozpoczęła  bezroboc ie  i po 
łożyła się do łóżka  ośw iadcza jąc ,  że jest chora.

Po n iew aż  przypuszczano , że to sym ulacya , 
w e z w a n o  d om ow ego  lekarza  Gdy m łody e s k u ­
lap przybył do pokoju  służącej,  ośw iadczy ła  
m u  kategorycznie, że  jest zupełnie  zdrow ą, w y­
jaw ia jąc  rów nocześn ie  pow ód , d laczego  udaje  
chorobę.

U słyszaw szy  to, leka rz  zdejm uje  surdut, p o ­
tem kamizelkę...

-  Co pan dok to r  ro b i?  -  pyta Józia za  
a m b a ra so w a n a .

-  R ozb ieram  się, k ładę  się  z  pan ienką  r a ­
zem  do łóżka i zaczynam y  w spó lne  bezrobocie, 
bo  oni i m nie  od roku  p rzesz ło  nic nie plącą...

oo 
Dobre serce.

-  Żenisz  się, jak  s ły sz a łe m ?
-  T a k  jestl.. .  P rzyszedł m róz  i na  psa, 

a  w szystk iem u w inne  m oje  dobre serce!,..  Go­
spodyni, od której odnajm uję  pokój, tak  ciągle 
w zdychała ,  aby m og ła  zo s tać  babką, źe p os ta ­
now iłem  spełnić  jej życzenia, a  teraz w  przykrej 
konsekw ency i tej sąs iedzkie j przysługi zm uszony  
jestem  ożenić  się z  jej córką.,.

o - o

Także nagroda.
W  rodzinie p ań s tw a  Iksów  rozm aite  w raże ­

nia  obudził 1‘st, donoszący  o ciężkiej s łabości 
matki pani domu. Pani Ik sow a  zalew ała  się U am i 
dzień cały, dzieci sw aw o l  ły po  sw ojem u, a  pan 
domu, chcąc  je u sp o k o  ć, rzecze:

— Które z w a s  będzie  ste przyzwoicie  z a ­
chow yw ać . w  nag rodę  za  to pojedzie z  m am ą 
n a  pogrzeb  b ab c i! . .

c

OGŁOSZENIA.

s m ordynuje w chorobach
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P o zna j  s i e b i e !  Kim j e s l e ś ?  Kim b y ć  m o ż e s z ?
C h a’ak ter, zalety, w ady , z d o ln o śc i, sk ło n n o śc i, p rz ez n a ­
czenie. P rzyślijc ie  ch ara k le r  p ism a  sw ój lub z a in te re so ­
w anej osoby , z ak o m u n ik u jc ie  im ię, rok  i m ie s iąc  u ro ­
dzen ia, ile o só b  najb liższej rodziny, na  tych  dan y ch  o trzy ­
m acie  od uczo n eg o  psy ch o -g rafo lo g a  SZYLLERASZKOL- 
NIKA (au to ra  p ra c  n au k o w y ch ) jistem  po leco u y m  n a u k o ­
w ą  szczeg ó ło w ą  a n a lizę  ch arak te ru , o k reślen ie  w ażn ie j­
szych  zdarzeń  ży e iow ych . O dpow iedzi n a  szcze rze  z a ­
d an e  p y tan ia , jak  rów nież  h o ro sk o p  u ło żo n y  przez s ły n ­
ne m edyum  M elle Evigny. Rady, w sk azó w k i i uw agi jak 
żyje i p o s tę p o w a ć  ab y  o sią g n ąć  pow odzen ie , dobrobyt, 
n iezależność, z ad aw o len ie  i zw ycięsko  p rzec iw staw i się  
losow i. P raca  n au k o w a  p. S z y lle ra -S zk o ln ik a  zaszczy ­
co n a  m nóstw em  odezw  i p o d z ięk o w ań  w  poczy tnych  
p ism ac h  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch . A nalizę w y sy ła  się  
po o trzym an iu  10.000 Mk. Dla b a d ań  o so b is ty c h  przy j­
m uje  od g o d z in y  12—7. N adzw yczaj c iekaw ej tre śc i 
k siążk i. K atalog  illu stro w an y  d arm o . Na w ysy łkę  d o łą ­

czyć zn aczek  pocztow y.
A d re s : P sy ch o  - g ra  olog S zy lle r - Szkolnik , W arszaw a.

W ydawnictw o „Św it", P ięk n a  25.
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Ż ą d a jc ie  pocztów ką, na sz  naj­
now szy  c e n n ik  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  m a n u f a k tu r y ,  Ekspedy­
cji przesyłek pocztow ych „N a- 
d z ie ja “ w  Ł o d z i ul. Kilińskiego 
40/B.K., który natychm iast będzie 
w ysłany  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  
i przyniesie Sz. P . dużo korzyści.
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Pewne damy -  jak to  wiemy 
Maia w ada te  szkaradna- 
2e, gdy sie nie spodziewamy 
To nam serca nasze kradna.

Gdy zobaczy ten obrazek 
Pow ie cynik i b lu in lerca: 
Serca nie ma z tego  boku, 
I w kieszeni niema serca.


